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Jerzy Przywara

l1945
Po wojnie wszystko trzeba 

było zaczynać praktycznie od 
zera. Z 4 tys. przedwojennych 
polskich inżynierów, mierni-
czych i pomocników w końcu 
1945 roku doliczono się po-
łowy. Szacowano wówczas, 
że blisko 1200 osób zginęło 
lub zaginęło w wyniku dzia-
łań wojennych. Tworzenie na 
powojennych zgliszczach no-
wej administracji geodezyjnej 
i samej organizacji technicz-
nej przebiegło jednak wy-
jątkowo szybko. 20 marca 
1945 roku grupa 23 geodetów 
odbyła zebranie założyciel-
skie Związku Mierniczych 
RP. Znaleźli się w niej m.in. 
Stanisław J. Tymowski, Bro-
nisław Lipiński, Władysław 
Kępiński, Władysław Kat-
kiewicz i Tadeusz Lazzarini. 
Zebrani postulowali m.in.: 
uchwalenie dekretu o utwo-
rzeniu Głównego Urzędu Po-
miarów Kraju, zabezpieczenie 
składnic z mapami i doku-
mentami geodezyjnymi, na-
tychmiastowe uruchomienie 
szkolnictwa. Już 26 marca 
ich trzyosobowa reprezenta-
cja została przyjęta przez pre-
miera Edwarda Osóbkę-Mo-
rawskiego. W piśmie, które 
mu przekazano, znalazło się 
zdanie, że „świat mierniczy 
z radością powitał projekt de-
kretu o utworzeniu Główne-

Krótka historia stowarzyszeń geodezyjnych na ziemiach polskich, cz. II

Honor związ  ku i rękawice
Wśród honorowych członków Stowarzyszenia Geodetów 
Polskich są ludzie wybitni, jak profesorowie Edward Warcha-
łowski czy Stefan Hausbrandt. Godność tę otrzymał również 
Bolesław Bierut – wybitny inaczej. Historia SGP jest równie 
pokręcona, jak historia całego kraju.

go Urzędu Pomiarów Kraju”, 
a dalej, że „Związek Zawodo-
wy Mierniczych apeluje gorą-
co, aby dekret i jego realizacja 
w postaci rozporządzeń wy-
konawczych były uchwalone 
jak najszybciej”. 

Gwoli prawdy, związek, 
o  którym mowa, oficjalnie 
zaczął istnieć pół roku póź-
niej (24 października). Sam 
dekret Krajowej Rady Naro-
dowej, ogłoszony 30 marca, 
podobnie jak i rozporządze-
nia, które za nim przyszły, 
z radością witała tylko garst-
ka aktywistów. A przedwo-
jenny „świat mierniczy” nie 
wiedział jeszcze, co go wkrót-
ce czeka. Twórcą projektu or-
ganizacji nowej administra-
cji geodezyjnej w Polsce był 
prof.  Jan Piotrowski (nie-
obecny na zebraniu założy-
cielskim 20 marca), który już 
w grudniu 1944 roku przed-
stawił go Bolesławowi Bie-
rutowi. Marcowe zebranie 
dawało legitymację do wpro-
wadzenia dekretu. Tak to po-
lityka zawitała do geodezji. 

l Jedyna słuszna 
organizacja

W statucie Związku Mierni-
czych RP na pierwszym miej-
scu znalazły się: praca nad 
rozwojem i podniesieniem 
poziomu wiedzy zawodo-
wej, wydawanie bezstronnej 
i  technicznie słusznej opi-
nii o zagadnieniach mierni-
czych, reprezentowanie ogółu 

mierniczych wobec społe-
czeństwa i władz, obrona in-
teresów zawodowych ogółu 
mierniczych. Urzeczywist-
niała się mocno akcentowana 
przed wojną idea utworzenia 
jednej organizacji, zwłaszcza 
że pomysły zbudowania fede-
racji organizacji szybko utrą-
cano, a ich członkowie dołą-
czali do ZMRP. Tak było ze 
środowiskiem krakowskim, 
w którym do 1947 roku funk-
cjonował Związek Zawodo-
wy Pracowników Miernictwa 
Okręgu Krakowskiego.

W połowie września 1945 
roku w Warszawie zorganizo-
wano I Zjazd ZMRP. Odbył się 
on w Muzeum Narodowym, bo 
w zniszczonym mieście trud-
no było znaleźć odpowiednie 
miejsce. Zjazd zajął się nie tyl-
ko geodezją, ale i bieżącą sy-
tuacją w kraju. We wnioskach 
znalazło się m.in. zdanie o za-
siedlaniu Ziem Odzyskanych, 
zrównaniu poziomu życia lud-
ności wiejskiej i miejskiej oraz 
o... przemyśle przetwórczym. 
Związek nie był jednak wyspą 
na oceanie i musiał wpisywać 
się w ton, jaki władza nadawa-
ła w całym kraju. 

W 1947 roku na II Zjeździe 
w Krakowie ostatecznie zli-
kwidowano separatystyczne 
tendencje tamtejszego środo-
wiska. Mierniczy górniczy, 
którzy stawiali największy 
opór i zdołali nawet stworzyć 
własne stowarzyszenie, we-
szli w skład ZMRP podczas 

kolejnego Zjazdu w 1948 ro-
ku. Odtąd jedynym reprezen-
tantem całej polskiej geodezji 
miał być ZMRP. W dużej mie-
rze na nim spoczywała odpo-
wiedzialność za dalsze losy 
środowiska i – jak to było po-
wiedziane w statucie – obrona 
interesów zawodowych mier-
niczych. Miało być to o tyle ła-
twiejsze, że 8 marca 1948 ro-
ku pierwszym honorowym 
członkiem Związku został 
sam Bolesław Bierut, człowiek 
o ciemnej przeszłości i z krwią 
na rękach, ale mający w ży-
ciorysie epizod pracy w cha-
rakterze pomiarowego (przed 
wybuchem I  wojny świato-
wej przez jakiś czas pracował 
u mierniczego Stelmasiewicza 
w Lubelskiem). 

Jeśli któryś z przedwojen-
nych geodetów miał wtedy 
jeszcze jakieś wątpliwości, 
w którą stronę to wszystko 
zmierza, to następne lata je 
rozwiały. 

lWejście NOT-u
W 1945 roku reaktywo-

wane zostało Stowarzysze-
nie Techników Polskich 
w Warszawie, podobnie jak 
Stowarzyszenie Techników 
w Poznaniu i Krakowskie To-
warzystwo Techniczne. Śro-
dowisko warszawskie wyszło 
z inicjatywą utworzenia jed-
nej organizacji skupiającej in-
żynierów i techników z całe-
go kraju. 12 grudnia 1945 r. 
z inicjatywy działacza komu-
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Honor związ  ku i rękawice
nistycznego Bolesława Ru-
mińskiego podjęło uchwałę 
o powołaniu Naczelnej Orga-
nizacji Technicznej. Szybko 
uchwalono statut. Zgodnie 
z  nim NOT „organizowała 
i koordynowała prace stowa-
rzyszeń pracowników tech-
nicznych przemysłu/inżynie-
rów, techników i mistrzów 
technicznych”, „reprezento-
wała polski świat techniki 
w stosunkach z zagranicą”, 
a także „opiniowała potrzeby 
praktyk zagranicznych oraz 
wskazywała kandydatów na 
te praktyki”. 

W 1947 roku kierownictwo 
ZMRP zdecydowało o wejściu 
związku w skład nowej orga-
nizacji. Tak naprawdę nie by-
ło jednak wyboru, bo przyna-
leżność do centrali grupującej 
wszystkie techniczne stowa-
rzyszenia była obligatoryjna. 
Rok później Zjazd zatwier-
dził decyzję Zarządu. Przy-
należność poskutkowała ko-
niecznością wprowadzenia 
zmian w  statucie. Dokona-
no ich dopiero podczas Zjaz-
du w 1953 roku. Nowy statut 
był zgodny z szablonem na-
rzuconym stowarzyszeniom 
przez NOT w 1952 roku pod-
czas II Kongresu Inżynierów 
i Techników Polskich. ZMRP 
stracił samodzielność, odtąd 
czuwało nad nim oko wiel-
kiego NOT-owskiego brata. 
Ze statutu usunięto m.in. za-
pis o obronie interesów zawo-
dowych członków organizacji 
(obroną, z wiadomym skut-
kiem, zajęła się od 1949 roku 
Centralna Rada Związków Za-
wodowych). Stowarzyszenie 
miało realizować cele Naczel-
nej Organizacji Technicznej 
w dziedzinie geodezji i karto-
grafii. Według nowych prze-
pisów zjazdy geodetów mogła 
zwoływać także Rada Główna 

NOT, a ich uchwały nie mogły 
być sprzeczne z polityką tejże 
organizacji. NOT „trzymała 
też łapę” na wyjazdach zagra-
nicznych członków związku 
(zwłaszcza na Zachód). Poza 
tym stowarzyszenia musia-
ły w swych nazwach dodać 
określenie „naukowo-tech-
niczne” i uwzględniać zasa-
dy nowej Konstytucji Polskiej 
Rzeczpospolitej Ludowej 
z lipca 1952 roku (poprawia-
nej przez samego Stalina).

lPrzykręcanie śruby
Nie ulega wątpliwości, że 

pierwsze powojenne lata wy-
magały zdecydowanego i do-
raźnego działania. Można się 
spierać o metody, ale cele były 
zrozumiałe dla wszystkich. 
Należało zabezpieczyć to, co 
nie zostało zniszczone w wy-
niku wojny lub rozszabrowa-
ne (sprzęt, mapy, dokumenta-
cję). Trzeba było uruchomić 
urzędy, a w nich komórki zaj-
mujące się pomiarami i re-
formą rolną. Trzeba było się 
policzyć, oszacować dostęp-
ny potencjał i zaproponować 
władzom konkretne rozwią-
zania, jak chociażby w orga-
nizacji pomiarów czy sferze 
kształcenia kadr. Tylko ludzie 
skupieni wokół ZMRP mogli 
wtedy odpowiedzieć na pyta-
nie, jak zorganizować zawód, 
by wypełniał zadania, które 

stanęły przed odbudowują-
cym się krajem. To, że często 
starali się przy tym przypo-
dobać nowym władzom, to 
zupełnie inna sprawa.

W 1948 roku zaczął się 
w Polsce okres „przykręca-
nia śruby” i zdecydowanego 
zwrotu ku radzieckiemu mo-
delowi gospodarki. Nie mo-
gło to ominąć geodezji, choć 
reprezentowało ją raptem pa-
rę tysięcy ludzi. Hasła propa-
gandowe i pobożne życzenia 
zaczęły brać górę nad trzeź-
wym osądem. Państwo szyb-
ko rozprawiło się z prywat-
nymi biurami, utajniło mapy 
i dokumenty geodezyjne. Po-
wszechne przepisy o pomia-
rach kraju (1951) wprowadziły 
m.in. klauzule o niejawności 

Bronisław Łącki, pierwszy prezes ZMRP, uro-
dził się 24 lipca 1901 r. w Częstochowie. Ukończył 
Gimnazjum Zgromadzenia Kupców w Warszawie. 
Brał udział w powstaniu śląskim, następnie rozpo-
czął studia na Wydziale Mechanicznym Politechniki 
Warszawskiej, z którego przeniósł się na Wydział 
Geodezyjny, gdzie uzyskał w 1933 r. tytuł inżynie-

ra geodety. Pracował w Biurze Komisariatu Rządu m.st. Warszawy 
oraz w Biurze Pomiarów Zarządu Miejskiego m.st. Warszawy. W la-
tach 1939-44 prowadził własne biuro mierniczego przysięgłego. 
We wrześniu 1939 r. walczył w obronie Warszawy. Żołnierz Armii 
Krajowej (pseud. „Zych”), ranny podczas powstania warszawskiego.
Po wojnie był naczelnikiem Samodzielnego Wydziału Planowania, 
a następnie dyrektorem Biura Administracji Miernictwa w Głównym 
Urzędzie Pomiarów Kraju. W 1951 roku przeszedł do Okręgowego 
Przedsiębiorstwa Mierniczego, gdzie był m.in. inspektorem kontroli 
oraz głównym technologiem produkcji.
Aktywnie działał w organizacjach zawodowych. Po ukończeniu stu-
diów wstąpił do Koła Inżynierów Mierniczych przy Stowarzyszeniu 
Techników Polskich. Brał udział w organizacji I Kongresu Inżynie-
rów Miernictwa, który odbył się w lutym 1939 roku w Warszawie. 
Od września 1945 roku do marca 1948 roku był prezesem Związ-
ku Mierniczych Rzeczpospolitej Polskiej. W marcu 1959 roku został 
ponownie wybrany na przewodniczącego organizacji (już Stowa-
rzyszenia Geodetów Polskich). Kierował nią do marca 1960 roku, 
a następnie do maja 1960 r. pełnił funkcję wiceprzewodniczącego. 
Był redaktorem działowym w „Przeglądzie Geodezyjnym” i autorem 
około 60 artykułów na temat prac geodezyjnych i działalności sto-
warzyszenia. Zmarł 27 marca 1967 r.

dokumentów geodezyjnych. 
Wydano nowy dekret o służ-
bie geodezyjnej i kartogra-
ficznej (1952), Główny Urząd 
Pomiarów Kraju przemiano-
wano na Centralny Urząd Po-
miarów Kraju, a instytucję 
mierniczego przysięgłego po 
prostu zlikwidowano. O ile 
w 1948 roku działało w Pol-
sce już ponad 500 biur mier-
niczych i 15 spółdzielni geo-
dezyjnych, to kilka lat później 
nie było żadnej prywatnej fir-
my. Metodą na ich zniszczenie 
była restrykcyjna polityka po-
datkowa, która doprowadziła 
wkrótce do likwidowania 
biur z przyczyn ekonomicz-
nych i upaństwowienie tego 
sektora gospodarki. Sprawę 
domknął wspomniany dekret, 

Liczba członków 
organizacji 
w latach 1947-55
ZMRP 1947 759

1948 1102
1949 1459
1950 1817
1951 2636
1953 3351
1954 3795

SGP 1955 4191
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który zakazał funkcjonowania 
biur z dniem 1 stycznia 1953 r. 
Zastąpiły je tworzone na wzór 
radziecki (od 1949 roku) pań-
stwowe przedsiębiorstwa pro-
dukujące kilometry map. Na-
leżało nie tylko pracować po 
nowemu, ale i mówić nowym 
językiem i po nowemu liczyć. 
„Kapitalistyczny” kataster za-
stąpiono bowiem ewidencją 
gruntów (1955), a z Moskwy 
przyjechały nawet układy 
współrzędnych (1952). 

lCentralizm 
demokratyczny

Na Zjeździe ZMRP w 1950 
roku wydarzeniem była in-
formacja o powstaniu pierw-
szego państwowego przed-
siębiorstwa geodezyjnego 
i mobilizacja kadr dla reali-
zacji planu 6-letniego. W wy-
stąpieniach programowych 
związku na dobre zagości-
ła wtedy partyjna nowomo-
wa o „uświadomieniu spo-
łeczno-politycznym zawodu” 
i „technicznym procesie so-
cjalizacji wsi”, która wyzierała 
spośród wielu jakże sensow-
nych postulatów dotyczących 
usprawnienia produkcji czy 
zaktualizowania instrukcji 
technicznych.

Na VI Zjeździe w 1951 roku 
mówiono o zwiększeniu wy-
dajności pracy, stosowaniu 
nowych narzędzi i instru-

mentów oraz postępie tech-
nicznym. Realizowano tym 
samym wytyczne kolejnych 
plenów Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Na V plenum ta 
„przewodnia siła narodu” po-
stawiła zadanie zwiększenia 
produkcji o 50%, a na VI po-
dała metody osiągnięcia tegoż 
celu. Zapoczątkowano współ-
zawodnictwo pracy w środo-
wisku mierniczym. W polskiej 
geodezji po raz pierwszy chyba 
w historii ilość stała się waż-
niejsza niż jakość. Nie ulega 
wątpliwości, że ZMRP reali-
zował linię partii, nie siląc się 
na zdystansowanie od niej. Co 
prawda, masy wybierały kie-
rownictwo Związku, ale to kie-
rownictwo decydowało o tym, 
co robią masy. W manifestach 
i odezwach kierowanych do 
członków widoczna była nie-
zachwiana wiara w przywód-
czą rolę partii komunistycz-
nej i nieomylność towarzysza 
Bieruta oraz wiernopoddańcze 
pokłony oddawane Stalinowi. 
I choć dzisiaj teksty te wydają 
się groteskowe, to wtedy chyba 
nikomu nie było do śmiechu, 
a tym bardziej do podważania 
linii wskazywanej przez geo-
dezyjnych politruków. 

lPropaganda
W „Przeglądzie Geodezyj-

nym” z tamtych czasów (or-

ganie ZMRP, a potem SGP) 
trudno znaleźć informacje 
o przyczynach wprowadza-
nych wówczas zmian w sa-
mym związku. Pełno jest 
natomiast niesygnowanych 
przez nikogo odezw i apeli lub 
propagandowych artykułów 
kilku partyjnych ideologów. 
Nie owijając w bawełnę, pisali 
oni o budowie przez geodetów 
„fundamentów socjalizmu 
ręka w rękę z klasą robotni-
czą i z biednym i  średnim 
chłopstwem” oraz o tym, że 
„zniknąć muszą spółdzielnie 
będące formą kapitalistycz-
nych spółek mierniczych 
przysięgłych”. Dla uczczenia 
5. rocznicy ogłoszenia Mani-
festu Lipcowego PKWN Za-
rząd Główny ZMRP wezwał 
w maju 1949 roku członków 
związku do współzawodnic-
twa i zamknięcia planu rocz-
nego miesiąc przed terminem. 
Dzięki temu jeszcze przed 
końcem roku cała Polska do-
wiedziała się, że przodow-
nicy, którzy wypracowali po 
400 czy 500% normy, otrzy-
mali krzyże zasługi i nagrody 
pieniężne. O jakość wykony-
wanych przez nich pomiarów 
upomniały się dopiero następ-
ne pokolenia.

Ile kto wyrobił normy, po-
dawano przy każdej okazji, 
ale w 1953 roku nie opubli-
kowano nawet tekstu zmian 

w statucie związku ani po-
wodów nadania organizacji 
nowej nazwy. „Reformy” do-
konywane u góry były jednak 
przyczyną odwołania zjazdu 
ZMRP w 1952 roku. Jak one 
były głębokie, okazało się 
dopiero na kolejnym zjeździe 
w 1953 roku. Związek Mierni-
czych Rzeczypospolitej Pol-
skiej nazywał się już wtedy 
Stowarzyszeniem Naukowo-
Technicznym Geodetów Pol-
skich, a ze starego zarządu do 
nowego dostała się tylko jed-
na osoba. Prezesem SNTGP 
został dr Henryk Leśniok, 
a wiceprezesem Bronisław Li-
piński, osoby równie zasłu-
żone w służbie geodezji, jak 
i w realizacji linii wytyczonej 
przez partię komunistyczną. 
Było to jak najbardziej zro-
zumiałe, podobnie jak i to, 
że 1/3 delegatów nie przyby-
ła na ten zjazd. Aby być bliżej 
dołów/produkcji, uchwalono 
wtedy powoływanie kół sto-
warzyszenia w zakładach pra-
cy. Samą przemianę Związku 
Mierniczych Rzeczypospoli-
tej w Stowarzyszenie Geode-
tów Polskich, która dokonała 
się na raty w 1952 (SNTGP) 
i 1955 roku (SGP), prowadzo-
no tak, jakby chciano odciąć 
się od korzeni i historii. Od 
tego, że początki geodezyjne-
go ruchu stowarzyszeniowego 
sięgają II Rzeczypospolitej.
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W liście skierowanym 
przez uczestników tego zjaz-
du do geodetów i kartografów 
ZSRR (taka wtedy była mo-
da) czytamy m.in.: „uzbrojeni 
w przodującą naukę Marksa--
Engelsa-Lenina-Stalina, wal-
czyć będziemy wraz z Wami 
o Pokój i realizację celów, ja-
kie ta nauka wskazuje ludz-
kości”. Jednym z zadań, któ-
re stowarzyszenie postawiło 
swoim członkom, było upo-
wszechnienie i przyswoje-
nie tej „przodującej nauki”. 
W opozycji do tej nachal-
nej propagandy wydają się 
być uchwały samego Zjazdu. 
Mówi się w nich m.in.: o ko-
nieczności opracowania no-
wych metod pomiarowych, 
przygotowaniu aktualnych 
norm technicznych, popra-
wieniu organizacji produkcji, 
potrzebie rozwoju techniki, 
niskiej jakości szkolnictwa, 
zreformowaniu planów na-
uczania, pomocach nauko-
wych, braku wydawnictw 
fachowych itp. Trudno to 
odebrać inaczej niż jako kry-
tykę rządzących. Albo więc 
nauki czterech światłych my-
ślicieli nie obejmowały przy-
ziemnych problemów geode-
zji, albo były one przyczyną 
ich występowania. 

lO rozmijaniu się
Od 1951 roku sztandaro-

wym hasłem we wszystkich 
stowarzyszeniach był ruch 
racjonalizatorski, który nie 
ominął i geodezji. Złote pol-
skie rączki miały zastąpić 
pracę instytucji naukowych 
lub importowane produkty, 
często naprawiać to, co psu-
ła administracja. W wielu 
przypadkach wnioski były 
zwykłym wyłudzaniem pie-
niędzy. Idea unowocześnie-
nia gospodarki jak najmniej-
szym kosztem przerodziła 
się w swą własną karykatu-
rę. Brygady racjonalizator-
skie powstawały jak grzyby 
po deszczu, określano nawet 
roczne plany, ile wniosków 
racjonalizatorskich należy 
zrealizować. W latach 1952-
-53 w całym kraju powstało 

4200 takich brygad. W geode-
zji musiało być z tym jednak 
nie najlepiej, skoro podczas  
narady aktywu w Centralny 
Urząd Geodezji i Kartografii 
w końcu 1953 roku poddano 
krytycznej ocenie dotychcza-
sowe osiągnięcia w tym za-
kresie. Jak zauważono „akcja 
[racjonalizatorska] wymaga 
ścisłej współpracy kierow-
nictwa zakładu i jego apara-
tu racjonalizatorskiego z klu-
bem techniki i racjonalizacji, 
kołem zakładowym SNTGP 
i radą zakładową”. Do kom-
pletu brakowało tylko Pod-
stawowej Organizacji Par-
tyjnej.

Na Zjeździe w 1954 roku 
zadania były podobne jak rok 
i kilka lat wcześniej: dosko-
nalenie kadr, systematyczna 
realizacja postępu technicz-
nego, mobilizowanie i orga-
nizowanie geodetów do po-
konywania trudności przy 
wykonywaniu narodowych 
planów gospodarczych itd. 
To wyjątki z przemówienia 
ówczesnego przewodniczą-
cego stowarzyszenia. Sam 
Zjazd wystosował do pierw-
szego geodety kraju, jakim 
wtedy był niewątpliwie Bo-
lesław Bierut, pozdrowie-
nia i zapewnił go, że geodeci 
polscy, kierując się uchwała-
mi II Zjazdu PZPR, wzmogą 
swój wysiłek w celu wyko-
nania zadań stojących przed 
geodezją polską. Wcześniej 
aktyw zameldował, że geode-
ci polscy zrealizowali zobo-
wiązania poprzedniego zjaz-
du i zaoszczędzili 800 tys. 
złotych (zmniejszyli koszty 
produkcji). Jeśli więc ktoś 
dzisiaj opowiada, że organi-
zacja ta nie była sterowana 
przez komunistyczną partię 
i nie realizowała jej propa-
gandowych celów, to – de-
likatnie mówiąc – mija się 
z prawdą.

Bo państwo dbało o postęp, 
rozwój i powszechny dobro-
byt, ale na swój sposób. Nieco 
światła rzucają na te trudne 
lata pojedyncze fakty. Z pew-
nością ciężko się wówczas 
pracowało, jeśli podczas jed-

nej z narad w Krakowie tam-
tejsi geodeci narzekali na 
braki elementarnego wyposa-
żenia i sprzętu. W zimie nie 
zapewniono im ciepłej odzie-
ży roboczej, brakowało sma-
rów do instrumentów, sprzę-
tu itd. Nie tylko ciężko się 
pracowało, ale i ciężko żyło. 
Pewnie dlatego w 1954 roku, 
także w Krakowie, narodzi-
ła się inicjatywa utworzenia 
spółdzielni geodezyjnej, któ-
rej członkowie zadeklarowali 
wykonywanie (przez siebie) 
prac geodezyjnych. Warun-
kiem wstąpienia do niej było 
ukończenie... 65 lat. 

Później było już z gór-
ki. Żeby ulżyć swym człon-
kom (a raczej ich rodzinom), 
w  ZMRP (a potem w SGP) 
funkcjonował Fundusz Po-
śmiertny. Członek związku, 
który do niego przystąpili, 
opłacał zwiększone składki. 
W przypadku jego śmierci ro-
dzinie wypłacano z tego fun-
duszu zapomogę. 

Charakterystyczne dla tam-
tego okresu, ale i wielu póź-
niejszych pięciolatek, jest cał-
kowite rozmijanie się tego, co 
opowiadała góra, z tym, co by-
ło widać na dole. I tak, prezes 
mówił o wydatnym ożywieniu 
pracy stowarzyszenia, a po-
miarowy w Krakowie o tym, 
że bez rękawic przy 20-stop-
niowym mrozie stalowa taśma 
miernicza przymarza do rąk.

Z dzisiejszej perspektywy 
wydaje się, że milcząca więk-
szość robiłaby, co do niej na-
leży, czyli mierzyła ten kraj 
wzdłuż i wszerz, zarówno 
z propagandowymi hasłami, 
jak i bez nich. Z chorym ukła-
dem, w którym mówiło się 
jedno, robiło drugie, a myśla-
ło trzecie, mieliśmy jednak do 
czynienia jeszcze przez wiele 
lat. Stowarzyszenie musiało 
przez nie przejść.

Jerzy Przywara

Ciąg dalszy w marcowym  
numerze GEODETY
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